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Narodowy egzamin z latania

Gdyby ktoś chciał 
znaleźć stosowną me-
taforę – a w chwilach 
równie podniosłych jak 
dzień zaprzysiężenia pre-
zydenta zawsze szuka się 
metafor – trudno byłoby 
wymyślić coś lepszego 
niż ubiegłotygodniowy 
lot numer 1549.

To wyjątkowe zda-
rzenie można by wręcz 
potraktować jako prze-
ciwieństwo 11 września: 
samolot pędzi w stronę 
Manhattanu, lecz jego 
piloci, zamiast trafić w 
wieżowiec i zabić tysią-
ce ludzi, obierają kurs 
na rzekę, ratując życie 
wszystkich 155 pasaże-
rów.

Na pokładzie sa-
molotu nie było paniki. 
Świadkowie mówili o 
trzeźwej pracy zespoło-
wej. Zamiast umierać 
ze strachu, pasażerowie 
sprawdzali wyjścia awa-
ryjne, by jak najszybciej 
je otworzyć. Po wylądo-
waniu obcy ludzie po-
magali sobie wydostać 
się na zewnątrz. Łodzie 
wycieczkowe, promy i 
holowniki popędziły 
na pomoc poszkodo-
wanym, jeszcze zanim 
na miejscu zjawiły się 
służby ratownicze. Ura-
towano i bezpiecznie 
przewieziono na ląd 
dziecko i kobietę na 
wózku inwalidzkim. 
Pilot sprawdził wnętrze 
maszyny i dopiero kiedy 

upewnił się, że wszyst-
kie siedzenia są puste, 
sam opuścił tonący sa-
molot.

Warto o tym pamię-
tać oglądając relacje z 
przemówienia prezy-
denta Baracka Obamy, 
parady na Pennsylvania 
Avenue i inauguracyj-
nych balów. Historia z 
awaryjnym lądowaniem 
ukazuje z dramatyczną 
trafnością zadania, ja-
kie stoją przed nowym 
amerykańskim przy-
wódcą. Jest on pilotem 
samolotu, którego silnik 
niespodziewanie eks-
plodował. Choć garstka 
ludzi już ubiegłej jesieni 
przewidywała finan-
sowy kryzys, nie spo-
dziewał się tego żaden 
z wiodących polityków, 
tak jak nikt nie mógł 
się spodziewać, że stado 

gęsi spowoduje awarię 
Airbusa. Stojąc przed 
wyzwaniem podobnym 
do tego, jakiemu w ubie-
głym tygodniu musiał 
sprostać pilot, Obama 
nie może pozwolić, 

aby kryzys skończył się 
katastrofą. Chcąc to 
osiągnąć, musi wyka-
zać się kompetencjami 
i profesjonalizmem. 
Są to cechy tak rzadko 
spotykane w życiu pu-
blicznym, że ci, którzy 
je mają, nazywani są, 
podobnie jak ów pilot, 
bohaterami.

Jednak – rozsze-
rzając nieco metaforę 
– pomyślne wykonanie 
owego zadania zależy 
nie tylko od pilota, ale 
również od pasażerów i 
przypadkowych świad-
ków, którzy potrafią 
zachować spokój. Inny-
mi słowy, jeżeli jakaś 
grupa ludzi wykorzysta 
kryzys do tego, aby 
mnożyć swoje fortuny 
albo realizować własne 
interesy, cały samolot 
może utonąć.

Mogłabym zilu-

strować ten być może 
nadmiernie poetycki 
punkt widzenia na wiele 
sposobów, ale jest coś, 
co szczególnie niepokoi 
mnie w najróżniejszych 
planach ratunkowych 

nowej administracji. 
Założenie, jakie stoi 
najwyraźniej za tego 
typu projektami: że 
ludzie podejmują lep-
sze decyzje posługując 
się publicznymi pie-
niędzmi, niż wówczas, 
gdy operują własnymi 
środkami. Historia daje 
wystarczająco wiele do-
wodów, że jest odwrot-
nie. W rzeczywistości 
ludzie, którym powierza 
się publiczne pienią-
dze, najczęściej mają 
skłonność do tego, by 
je marnować, kraść lub 
wykorzystywać niewła-
ściwie.

Po początkowej po-
rażce rządu podczas 
huraganu Katrina, w 
tygodniach i miesiącach 
po tragedii do Nowe-
go Orleanu popłynął 
strumień publicznych 
pieniędzy. Efekt: de-
fraudacje na dużą skalę, 
masowe niezadowolenie 
i nienadające się do 
użytku prowizoryczne 
domy. Mimo to zdarzy-
ło się również wiele do-
brego. Zjawili się liczni 
wolontariusze, rozkwi-
tły lokalne organizacje 
samopomocowe. To nie 
oznacza, że rząd nie 
miał nic do roboty. To 
znaczy, że rząd działał 
najlepiej wówczas, gdy 
wspierał inicjatywy 
obywateli, zamiast je 
zastępować.

W dniu inauguracji 

najbardziej obawiam 
się nie tego, że silnik 
samolotu się zepsuje, a 
gospodarka pogrąży. To 
już się stało. Najbardziej 
obawiam się tego, że no-
wa administracja, usiłu-
jąc naprawić gospodar-
kę, będzie marnować 
czas i pieniądze w błęd-
nym przekonaniu, że 
finansowane przez rząd, 
centralnie planowane 
inicjatywy spożytkują 
otrzymane środki bar-
dziej efektywnie niż ich 
prywatne czy lokalne 
odpowiedniki. Oprócz 
tego boję się, że najróż-
niejsze plany wsparcia 
pieniężnego dla firm 
przyniosą w rezultacie 
większe bezrobocie i 
marnotrawstwo niż inte-
ligentnie przeprowadzo-
ne bankructwa, po któ-
rych mogłoby nastąpić 
odrodzenie. Zdaję sobie 
sprawę, że nastały nowe 
czasy, że lewica zastąpi-
ła prawicę, że Obama 
został wybrany po to, by 
zmienić obraz Waszyng-
tonu. Jednak nie uda 
mu się ta sztuka, jeśli 
zlekceważy liczne nauki 
płynące z doświadczeń 
poprzednich dziesięcio-
leci o zależności pomię-
dzy rządzącymi i rzą-
dzonymi. Nie różni się 
ona znacznie od relacji 
między pilotem – nawet 
najbardziej bohaterskim 
– a pasażerami, których 
próbuje on ratować.
„The Washington Post”
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Stojąc przed wyzwaniem podobnym 
do tego, jakiemu w ubiegłym tygodniu 
musiał sprostać pilot, Obama nie mo-
że pozwolić, aby kryzys skończył się 
katastrofą. Chcąc to osiągnąć, musi 
wykazać się kompetencjami i profe-
sjonalizmem. 


